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(Cel wj borów bezpośrednich. — Targi centralistów co 

do rezolucji. — Kłopoty p. Giskry z komisjami Izby niż­
szej, a gabinetu przedlitawskiego z Węgrami. — Z Kroacji 
i Kotaru.)

2. wczorajszego telegramu widzimy, że rozpra­
wy ogólnikowe nad rezolucją galicyjską w komisji 
dobiegają do końca, bo sprawa rządu odpowiedzialne­
go jyst z szeregu ostatnim punktem rezolucji. Zno­
wu i na tern posiedzeniu komisji nie glosowano — 
nic nie zrobiono. A tu jeszcze przychodzi na stół 
Izby kilka ważnych i obszernych prac, które nie 
przejdą bez długich rozpraw. Już w komisji dal- 
mackiej na ostatniem posiedzeniu zapowiedziano 
szeroko, dyskusję, gdy sprawa dalmacka wytoczy 
się w Izbie, a będzie z nią związane niejako wo­
tum nieufności dla rządu. Jeszcze jest do załatwie­
nia cały budżet, a jak widzimy z rozpraw komi­
syjnych, etaty ministerjum oświaty i ministerjum 
spraw wewnętrznych nie przeminą tak spokojnie 
jak roku zeszłego. Kiedyż będzie rezolucja w ko­
misji załatwiona, kiedy przyjdzie na stół Izby ? 
Chyba że centraiiści stracili nadzieję przeprowa­
dzenia wyborów bezpośrednich na tej jeszcze sesji, 
Więc też nie spieszą się z załatwianiem rezolucji.

Nowa Press*, która dotąd z zapamiętało­
ścią domagała się bezwzględnych wyborów wprost 
z całego ogółu ludności, która w bezpośrednich 
nawet wyborach z grup upatrywała ekropue kale­
ctwo, szkodliwsze niż wybór przez sejm —  dziś 
pisze: „Powiedzmy otwarcie: pojedyńcze punkla 
reformy wyborczej, jakkolwiek ważnym mógłby 
być dla naszego rozwoju każdy z osobna, są dla 
nas rzeczą podrzędną. Cala kwestja dla nas leży 
w tern, ażeby ta r e f o r m a  u c z y n i ł a  R a d ę  
p a ń s t w a  n a  z a w s z e  od  s e j m ó w  k r a j o ­
w y c h  ni o z a w i s ł ą  — a ponieważ projekt ni­
niejszy właśnie na tej polega zasadzie, dlatego ca­
ła partja wiernokonstytucyjna winna go popierać, 
i przeprowadzić, zanim sesja się skończy."

Nowy Fremdmblatt, który podaje artykuły, 
wprost z biór m i n i s t e r j a l n y c h  pochodzące, 
jest jeszcze otwartszy; wypowiada on w całej roz­
ciągłości, co Nowa Presse tylko ogólnie nakreśliła. 
Pi3ze o n : „Rada państwa, rząd, i w ogóle ludność 
wieruokouslytucyjna, chcąc mieć bezpieczną nitkę 
w labiryncie (w sprawie wyborow bezpośrednich!, 
muszą się przedewszystkiem przejąć myślą, że 
chcąc Austrję ratować, t r z e b a  p a r t  j e  n a r o ­
d o w e  z a m i e n i ć  w p a r t j e  p o l i t y c z n e . "  
Pisze on. że „podłością" jest twierdzić, jakoby sej- 
my -bajowe posiadały, „prawo" obsyłania Rady 
Państwa , podłością jest twierdzić, jakoby opozycji 
r arodowościowej w zamian za przyzwolenie na wy- 
jorj bezpośrednie należało robić koncesjo. „Owe 
prawo sejmów jBst tylko złudą. Jedna z najzna­

komitszych powag naszych jurydycznych, br. Lich- 
tenfels, wykazał, że prawo to sejmów dopóty tylko 
istnieje, dopóki go Rada państwa nie zmieni. Sej­
mowe prawo obsyłania Rady państwa ustaje na­
tychmiast, skoro obie Izby i korona inny system 
wyborczy uchwalą. Naturalnie, że się tym sposo­
bem wyrwie opozycji narodowościowej broń naj­
skuteczniejszą —J ale toż konstytucję się zabez­
pieczyć.

Ależ aby ten jedyny środek ratowania kon­
stytucji i Austrji otrzymać, muszą Niemcy przy­
stać nif'rezolucję galicyjską. Widać, jak im spie­
szno z ocaleniem konstytucji i Austrji, jeżeli do­
tychczas rezolucji nie załatwili. Chcieliby po pro­
stu tak ważne, takie żywotne zadanie okupić mi­
seczką soczewicy, i to niesolonej. Wobec sprawy 
bezpośrednich wyborów, rezolucja jest dla nas jeszcze 
niedostateczną. Według jawnej nauki organu rządo­
wego, a w duchu przytakują jej wszystkie organa 
niemieckie, centraiiści mogą każdej chwili li­
znąć, że podłością jest twierdzić, jakoby Galicja 
miała jakiekolwiek „prawo do samoistuości", że 
posiada je tylko tak długo, dopóki obie Izby z ko­
roną inaczej nie postanowią. Centraiiści zeszli już 
na pole wierutnego oszustwa. My możemy im 
przypomnieć przedewszystkiem, że delegacja na­
sza ma centralistom tylko przedstawić i wyjaśnić 
rezolucję, ale w t a r g i  w c h o d z i ć  j e j  n i e  
w o l n o  —■ rezolucja bowiem jest jednolitą c a ­
ł o ś c i ą .

Sądząc z najnowszego posiedzenia komisji dal- 
mackiej (nazywamy ją tak dla wygody, bo komisja 
adresowa, rezolucyjna i dalmacka— to jedna i ta- 
sama komisja), zdawałoby się, że komisja wniesie, 
a Izba uchwali naganę dla rządu. W komisji bu­
dżetowej musiał się p. Giskra przy etacie swego 
ministerstwa mocno odcinać, tak p. Czerkawskiemu 
jak i centralistom, ale się odciąć nie putrafił. Z 
odpowiedzi, jaką w sejmie węgierskim dal hr. A n -  
drassy na interpelację Mileticza, że rząd węgierski 
jeszeze nie miał sposobności rokować z przedlita- 
wskim względem uznania kosztów wyprawy dal- 
maekiej za wspólne, widać, że rząd przedlitawski 
nawet nie poruszył tej sprawy u węgierskiego. 
Tymczasem p. Giskra na przedostatniem posiedze­
niu komisji dalmackiej (jak potwierdza sprawozda­
nie Gazety Wied.)  powiedział, że koszta są uznane 
za wspólne, ale się jeszcze toczą rokowania. Albo 
więc br. Andrassy skłamał, albo p. Giskra nie- 
prawdę powiedział. Zapewne powiedzenie p. Giskry 
tak trzeba rozumieć, że to w Wieduiu uzuauo te 
koszta za wspólue, i w łonie gabinetu przedlitaw­
skiego toczą się rokowania!!

Nie koniee na tych kłopotach p. Giskry. Sa­
mochcąc brnie jego gabinet coraz głębiej. W sprawie 
Pogranicza rząd węgierski zaproponował we Wiedniu, 
aby poczekano do siedmiu lat, kiedy nowa ugoda fi - 
nansowa między Przedlitawią a Węgrami nastąpić

musi; tymczasowo Węgry proponują podwyższenie 
swej kwoty na wydauki wspólne o (A prc., na dług 
publiczny jednak nic nie postępują. Na ten projekt z 
Wiednia dopiero we dwa tyg >dnie nadeszła odpo­
wiedź , co już rozgniewało Węgrów, a odpowiedź 
sama rozjątrzyła ich. „Szkoda tego czasu i atra­
mentu , co na nią zmarnowano" — powiada or­
gan Deaka, peszteńska Reform.  Gabinet Hasnero- 
wski odstępuje od podwyższenia kwoty węgierskiej 
na dług publiczny, ale na wydatki wspólne żąda 
podwyższenia o cały 1 pret., co za same dwa puł­
ki (Piotrowaradzki i Świętokrzyski), koóre na razie 
maja być sprowincjalizowaue, wynosi 700.000 
zlr. Nadto żąda gabiuet przedlitawski, aby Wę­
gry zrzekły się praw korony wegiaiskiej do Dal­
macji. Pen ter Correspondenz, organ rządn węgier­
skiego, odpowiada na to, że „nie znajdzie się w 
Węgrzech żaden mąż s tan u , któryby przystał na 
te propozycje. Okoliczność, że Węgrom zależy na 
sprowiucjalizowaniu Pogranicza, jeszcze więcej jak 
Przedlitawii, chce rząd przedlitawski wyzyskać w 
sposób lichwiarski. Ale niechaj nie nastraja strun 
zbyt wysoko; niech pamięta, że prawo Węgier do 
Pogranicza jnż jest uznane, i że w razie rozbicia 
się rokowań, nie pozostanie mc innego, jak odwo­
łać się do m o n a r c h y  jako superarbitra, a p. Ha- 
sner przecież pojmie, ze wyrok jego musi wypaść 
w myśl jasuej litery prawa na rzecz Węgier."

Przeważna część posłów kroa^kich wróciła już 
z sejmu węgierskiego do domu, gdyż sejm kroacki 
ma pouobno jeszcze przed świętami być zwołany

Z Kotaru donoszą o ciągłych utarczkach Pa- 
strowiczan z Czarnogórcami. W Poborju (w Żupie) 
chciała żandamerja rewidować kilka domów, mie­
szkańcy oparli się temu z bronią w ręku i w wszczę­
tej ztąd walce zabili jednego żandarma.

Ankieta polsko-ruska.
Przed kilku dniami Dziennik Polski pod nap. 

„Komisja językowa", podał następującą wiadomość:
„Przodlożouie rządowe o zniesieniu postanowień 

ustawy z d. 22. czerwca 1867 o języku w kładow ym  
szkołach ludowych i średnich królestwa Galicji i 

^„doinerji z w. ks. Krakowskiem, ustanawiającego o- 
óowiązek uczenia się drugiego języka krajowego, tu­
dzież wniosek z d. 22. października 1869 o unormo­
waniu wzajemnego stosunku między narodowością pol­
ską i ruską, przekazał sejm, jak wiadomo, Wydziało­
wi krajowemu z poleceniem, aby dla opracowan.a tych 
przodmiotów, ustanowi! odrębną komisję w myśl u- 
cnwały sejmowej z d. 22. października 1869 lit. e.

„W wypełnieniu tego polecenia zamianował W y­
dział krajowy członkami tej komisji : Pp. W ładysława 
hr. Badeuiego, posła na sojm krajowy, Stanisława 
Chlobowskiogo, zastępcę dyrektora wyższej szkoły r e ­

alne; we Lwowie, ks. Bazylego Unickiego, dyrektora 
c. k. gimnazjum akademickiego we Lwowie i członka 
krajowej Rady szkolnej, dr. Mau-ycego Kabata, po­
sła na sejm krajowy i profesora na wszechnicy lwow­
skiej, Bazylego Kowalskiego, posła na sejm krajowy i 
radcę sądu krajowego, Franciszka Paszkowskiego, po­
sła  na sejm krajowy, ks. kanonika Teofila Pawlikowa, 
posła na seim krajowy, ks. kanonika Antoniego Pie- 
truszewicza, posła na sejm krajowy, dr. Izydora Szara- 
niewicza , profesora przy gimnazjum akauemickiem we 
Lwowie, dr Kornela Szuszkiewicza, koncepistę przy 
prokuratorji finansowej we Lwowie, Bronisława Trzas­
kowskiego,, profesora przy gimuazjum akademickiem we 
Lwowie, Antoniego W achnianina, zastępcę profesora 
przy gimnazjum Franciszka Józefa we uwowie , Kazi­
mierza hr. Wodzickiego, prezes? Rady powiat, złoczo- 
wskiej, dr. Stanisława Zborowskiego, docenta prawa 
polskiego na wszechnicy lwowskiej. (Dz. Polski opu­
ścił p. Starkla.)

„Zadaniem tej komisji będzie rozpoznać powyż­
szy wniosek i przedłożenie rządowe, wypracować wy­
pływające z nich projekta do ustaw i uchwał, i przed­
łożyć takowe Wydziałowi krajowemu, który je zbada 
i przedłoży sejmowi ze swem zdaniem as. najbliższej 
sesji sejmowej.

„Komisja ma się zebrać d. 20  marer w celu u- 
konstytnowania się “

Chociaż tę wiadomość potwierdziło prawie ró­
wnocześnie i Słowo, nie chcieliśmy dać jej zrazu 
wiary, ale wiadomości, jakie zasiagnęliśmy i  s i ­
lnego źródła, potwierdziły ją w zupełności,* z tym 
dodatkiem, że ta komisja została wybrana d. 28. 
lutego, i że będzie obradować całkiem samoistnie, bo 
nawet przewodniczącego sama sobie obierze. Ten 
dodatek spotęgował jeszcze przykre wrażenie, jakie 
wiadomość Dziennika Polskiego na nas wywarła.

Dlaczego me chcieliśmy wierzyć doniesieniu 
Dziennika Polskiego, dlaczego wywarło ono na nas 
przykre wrażenie —• zaraz wyłuszczymy.

Oto już przedewszystkiem dlatego, że ta ko- 
nrsja celu zamierzonego dopiąć me może — a we 
wszystkich krokach politycznych taki rezultat jest 
więcej niż grzechem, bo błędem najfatalniejszym. 
Zawsze bowi6in sprowadza sprawę na tory fatalne; 
licho, maiace się usunąć, jeszcze potęguje; pomy­
ślne czynuiki i okoliczności zużywa; daje powod 
do nowych sporów i waśni, i kompromituje tych, 
którzy krok fałsz/wy popełnili, t. j. w danym ra­
zie najwyższą włauze krajową — "Wydział krajowy.

Już to dzieje nasze parlamentarne są niestety, 
przepełnione klęskami Wydziału krajowego. Do­
tąd żaden ważniejszy wniosek Wydziału, jaki 
wypracowywał z polecenia sejm u, nie obszedł się 
bez odesłania zupełnego do komisji sejmowej. 
Szczególnie zaś spotykało to te wnioski, które Wy­
dział przedkładał na podstawie elaboratów, wypra­
cowanych przez komisje facnowe ad hoc, z swego 
ramienia wybrane. Dość tu wskazać na sprawę pr«

UT11ANIKA
Artura Głrottgera,

Obrazów sześć.

(Z  wystali , w pędzonej obecnie w  sali Z akładu  nar. im . Ossol.)

(Ciąg dalszy).
. . III.

Promienie przedzierającego się z za chmur 
księżyca, oświecają kawał pola. wyrwanego z lasu. 
Sympatyczny i pociągający pejzaż z wzgórz, po­
krytych lasem, z chmur, płynących po niebie, i 
chatki, stojącej na boku, otacza dolinę, a na niej o-
bóz powstańców.

Żywe, jamę tu panuje, więcej ciche i tajemni­
cze, ruch poważny i niepewny, wybornie charakte­
ryzują pierwsze zawiązki naszych oddziałów. Widać 
że garstka ludzi tego zebrania, nieoswojona je­
szcze z obecnem swem stanowiskiem; pierwszy raz 
gromadzi się w celu walki, pierwszy raz ma sta­
nąć wobec nieprzyjaciela ; ztąd ten panujący uro­
czysty nastrój i powaga.

Na przodzie klęczy leśnik. Nie jest to już 
zmęczony robotnik z obrazu drugiego, przygnębio­
ny troską codzi nnego ;;vcia, twarz jego wy pięknia­
ła, rysv wy szlachetniały w a1 nością obowiązku, 
który przyjmuje uroczystością chwili. Prawa ręka 
Podniesiona do góry, lewą trzymając czapkę przy- 
clska gwałtownie do piersi, czerń zdradza moc po­
stanowienia i szczerość wezbranego uczucia, usta 
ńrżą stówami przysięgi, oczy, utkwione w krzyż, 
Potęgują wyraz twarzy, wyciskając na niej piętno 
wiary i powagi. , . . .

Patrząc na tę postać, podniesioną zapałem, czu­
jk a  w niej przyszłego bohatera. Ubiór choć zu­
pełnie wieśniaczy, przy układzie rycerskim całej 
ngury. zmienia się mimowolnie na żalniergki, tyle 
7  11 m fantazji i buty wojskowej; broń, u nóg le- 
^ Ca, określa przyszłe stanowisko.

Oto cudowna przemiana z chłopa w żołnierza- 
pp^atela. jeżeli tylko myśl własnej siły, poczu.  
■ 1 ludności i obowiązku zapanuje.

Przeprowadzić tę prawdę psychiczną, odźwier­
nie ją w charakterze narodowym, nadać jej tyle 

Poetycznego uroku i rozrzewniającej prostoty, wy­
mywało z konieczności talentu naszego _ artysty, ^  
‘daje się, nie mógł inaczej zrozumieć i odtworzyć 
tego przejścia. j jył0 to naturalną konsekwencją,

n a t c S ń p r z e p  y c h  d l a  ° j c z y z n y 1  l u d u ’  J e g 0

lan * * r z y s i ę S ę  Powstańczą odbiera zakonnik, kape- 
an obozu, zasłonięty nieco pomrokiem nocy, wię­

cej jeszcze w tajemniczym półcieniu zyskuje. Za­
ciśnięte usta, • po których uśmiech fanatycznego za­
dowolenia przebiega, oczy otwarte i błyszczące ra­
dością z pozyskanego wojownika, na zemstę wro­
gom, religii i ojczyzny. W mnichu tym przebija 
się zapał Piotra pustelnika, twórcy wojen krzyżo­
wych’; zręczność i przebiegłość konspiratora, połą­
czona z otwartością i dzielnością Polaka. Kizyż, 
silnie ujęty w wyprężonej ręce, nadaje całej po­
staci pewność wiary i wytrwałość w postanowie­
niu, graniczącem niemal z zuchwalstwem. Szczę­
śliwe zestawienie tych dwóch typów razem, które 
mimo że tak różne, zlewają się jednak w pewną 
dopełniającą się całość, dają dopiero jasne pojęcie 
o potędze i charakterze naszego powstania.

Obok leśnika na drugim planie klęczy wido­
kiem Chrystusa na krzyżu przejęty powstaniec, 
symbol uczuć i wiary ludu. Dalej za księdzem po­
ważna postać Litwina, z kosą w ręku stoi na cza­
tach, nasłuchuje, czy roty przysięgi, czy może sze­
lestu kroków nieprzyjaciela. W głębi — grupy o- 
bozujących wojowników.

Postać leśnika, promieniejąca w świetle księ­
życa, głównie zwraca uwagę i pociąga ku sobie.— 
Zakonnik z konieczności pozycji swej zacieniony 
nocą; tym sposobem mimo niepodzielnej akcji u- 
waga spływa na główny przedmiot.

Przeźrocza ciemność nocy i tajemnicze zło ta- 
wo-srebrne światło księżyca, pod kredką naszego 
mistrza, staje się sympatycznie pociągającym kolo­
rytem. a w rozwoju roztacza nieocenione bogactwo 
umiejętności użycia światła i cieni. Grottger w 
pejzażach nocnych króluje.

Wpatrzywszy się dłużej w obraz, zdaje się 
że charaktery postaci tych nie są rysowane, lecz 
same się określają, przez własną akcję uosabiają, 
istnieją, żyją, tak są naturalne, pełne uroku i 
prawdziwe. W tern to głównie leży zagadka zwy­
cięztwa i panowania talentu.

Sztuka nie może być niewolnicą tendencyj 
przypadkowych — sztuka nie może być służebni­
cą chwilowych namiętności, walk p a rty j, wyobra­
żeń dnia... prawda. — Lecz jeżeli sztuka sama 
przez się i nla siebie jest pięknością, musi być 
tendencją, dla swego zaś objawienia potrzebuje 
formy; a znizkąd brać jej nie wolno, jak tylko z 
objawów świata zewnętrznego, które dopiero arty­
sta układa, podług własnego poczucia harmonii, 
według własnej skali potęgi twórczości. Jeżeli 
przeto wrażliwość artysty, jeżeli twórczy duch je­
go, jeżeli nareszcie sympatja i miłość jego,_ potrą­
ca o najbliższe wypadki walk ludzkości, o jej pły­
nącą jeszcze świeżą krwią rany, jeżeli geniusz ar­

tysty jest opanowany przez demona teraźniejszości 
i ten mu każe odtwarzać to, co dziś widzi i czu­
je, —• czyż to jego wina, czyż przez to sztukę 
pouiża ?

Bądźmy spokojni, tylko od wysokości talentu 
zależy, aby utwór jego nie był sługą dnia i chwi- 
lowem narzędziem partji. Geniusz w sztuce wszy­
stko co pochwyci, podnosi w nieskończoność. Ta­
lent artysty jedną chwilę w życiu narodu zrobi 
normą, powszechnem i stałem wyobrażeniem jego 
uczuć i charakteru. Wielkie dzieło w tej chwili 
po stworzeniu, przestaje należeć do dnia, przecho­
dzi na własność wieków.

IV.
Bitwa, gromada walecznych wybiega z za­

sadzką wydobywa się z głębi rowu, ukrytego nad 
brzegiem lasu.

Na czele drużyny leśn ik : w jednej ręce trzy­
ma rozwiniętą chorągiew, druga rozwarta, goła, 
podniesiona jak gdyby dla poświadczenia : „gołemi 
rękami walczą i zwyciężają, zdobywając broń na 
nieprzyjacielu..."

Jasny dzień świeci, w którego świetle promie­
nieje nasz bohater, a obok niego w zadziwiającej 
jedność, i całości, grupuje się garstka wojo­
wników.

Różne usposobienia, odmienne charaktery, wy­
wołują rozliczne objawy namiętności, odbijające się 
w różnorodnych wyrazach twarzy — jednak wspól­
ny cel walki, jeden nieprzyjaciel i jedno pragnie­
nie zwycięztwa, łączy ich razem, jednako ożywia, 
a przy szcześliwem ustawieniu, tworzy tak wybor­
ną całość.

Poetyczna synteza talentu naszego artysty, 
panująca widocznie i stanowczo w każdym jego 
utworze, jest jednym może z największych a naj­
rzadszych przymiotów mistrzów sztuki. Jeżeli w 
traktowaniu szczegółów, drobnostek, najwięcej ob­
jawia sio moc talentu, to ta synteza, nadająca im 
całość i jedność harmonii, napełniająca urokiem ra- 
tchnienia i celu, stanowi dopmro koronę dzieia, 
zdolna nawet opromienić go aureolą geniuszu.

Oua to swoją caiością skupia naszą uwagę, 
wdraża się w pamięć, wpija do serca — uprzyto­
mnia wspomnieniu.

Gdyby pierwszy nasz dzisiaj malarz history­
czny, przy całej umiejętności gromadzenia P^epy- 
chu Pawła Veronezi, p-zy p la d z e  i farbach 
Remnrandtowskicb, których użycia, nikt mu me 
zaprzecza, p o s i a d a ł  jeszcze poety czna ąyntezę G rott­
gera, przyświecałby z pewnością malarstwu euro­
pejskiemu.

Rnch, życie, wrzawa wojenna, wypełmają obraz. 
Dwóch młodych ludzi z kosami do ataku, gorączką 
walki penani, pędzą naprzód— hurra z ust otwar­
tych wybiega. Jeden z nich w białej czapeczce, 
to nasz artysta. Widać odczuł się tam, nmże w snach 
swoich, zobaczył się waiczącym za ojczyznę w le- 
sie litewskim. Oprócz podobieństwa — wrażliwość 
nerwowa artysty przebija się w ruchach, maluje 
na twarzy.

Z boku przyklęku spoKojny na pozór, a zajęty 
Litwin, trzymając na sinyezj dwa brytany litew­
skie. Oczy przenikliw i ńltdzą dogodnej pory ata­
ku, psy rwą się do_ Moskala, leżącego na ziemi, 
Litwin ręką pokazuje im cel dalszy, niewidzianego 
na obrazie wroga. Za niemi zdaje się tręDacz ar­
mii grzmi z rogu i ręką nawołuje — dalej, gdzie­
niegdzie pokazuje się kosa, wygląda ręka w pięść 
zaciśnięta.... Cały oddział zaledwo wychyla się z 
lasu, przechodząc przez rów głęboki.

Nie możemy się dość nauwielbiać leg” estety­
cznego poczucia, wykształconego smaku artysty na­
szego, nakazującego mu usuwać wszelkie przeraża­
jące widoki i sceny.

Z tego to powodu nie cnciał przedstawiać okro­
pności walki, noiaerstw , wolał raczej rysować za­
pał i entuzjazm narodu, ida  przypomnienia tylko 
o nieprzyjacielu, zresztą dla możności uwydatnienia 
postaci bohatera, na podwa.iu' dla jego nóg, kła­
dzie rozciągnionego na ziemi Moskala, z nieodstę- 
pnem jego godłem, manierką w idki.

Od czasu działaL v o.iennych wielkiemi masa­
mi. wszystkiepi a wie obrazy bi.ow z tej epoki, wy­
jąwszy w niektórych razach Horacego Verneta, 
są tylko uczczeniom wspaniałych mundurów, obfi­
tości dym u. wyszunanej perspektywy i niedojrza- 
nych zwykle liny wojska.

Grottger nie poszedł za tym powszechnym 
przykładom, a jeżeli uwzięlibyśmy s.e dobierać ze­
stawień do opisanego obrazu, nasuwa nam się na 
pamięć starożytna mozajka zwycięztwa Aleksandra 
Wielkiego nad Darjuszem. Ta sama oszczędność, 
co do ilości wojsk, wielkich przestrzeni; nie ma 
tam nikogo zbytecznego, bez odpowiedniej roli, 
nikogo, dla wypełnienia tylko miejsca, dla tłumu 
1 zapchania luki, a główna uwaga na bohaterów 
walki w obu obrazach, jest prawie jedna. Sku­
piają oni w sobie całą akcję, od nieb dopiero roz­
lewa się odpowiednie działanie, onL to są wyobra- 
zicielami czynności i idei: Aleksander Wielki, :wd- 
bojów na pustyniach Azji. leśnik, wolności w pu­
szczach litewskich.

Szukając jeszcze porównań, a mówiąc o kom­
pozycji i rysunku, nie możemy pominąć wielkiego
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pinacyjną i sprawę akademij technicznych. Przera­
bianie i odrzucanie wniosków sejmowych weszło 
formalnie w zwyczaj, w który się wżyły tak sejm 
jak Wydział.

Przyczyną tego bezpośrednią i główną jest 
mylny sposób, w jaki Wydział krajowy te komi­
sje tworzy i prowadzi. Zwołuje on ludzi facho­
wych, zbiera w jedno ciało jakby sejm, które wię­
kszością głosów uchwala elaborat, przechodzący po­
tem przez ręce Wydziału — poprawiony lub nie— do 
sejmu. Dlaczego te komisje układa Wydział w 
formalne ciała, które rozstrzygają większością 
głosów — zgoła nie pojmujemy. W  tak zorgani­
zowanych komisjach upaść lub utonąć może głos 
właśnie najrozumniejszy, najkompetentniejszy ; u- 
chwalabywa nie uchwaleniem togo, co najtrafniej­
sze, ale co ma za sobą liczebną, a więc czysto 
fizyczną większość głosów. A jeżeli, jak właśnie 
w tej „komisji językowej" nie zasiada członek W y­
działu krajowego jako taki, to Wydział nie dowie 
się nawet o motywach elaboratu komisji, nio do­
wie się o głosach oponujących — sam związawszy 
sobie ręce, nie dziw, że potem jako niewolnik wy­
stępuje wobec sejmu , i kornie przyjmuje klęskę, 
jaka go zwykle w sejmie spotyka.

W  kraju, przodującym pod względem rozu­
mu stanu i praktyczności, w Anglii, nikomu na 
myśl nie przychodzi zwoływać komisyj rzeczoznaw­
ców. Tam zwołują tylko ankiety — a to w spo­
sób następujący : rząd, czy korporacja jaka , wy­
sadza ze s we g o  ł o n a  komitet z kilku członków, 
a ten ułożywszy najprzód k w e s t j o n a r z ,  to jest 
szereg pytań, wyczerpujących formalną i materjal- 
ną stronę przedmiotu, z tym kwestjonarzem w rę­
ku zaprasza do siebie r z e c z o z n a w c ó w ,  tym 
przedkłada albo wszystkie, albo odpowiednie dla 
pewnego rzeczoznawcy p y t a n i a  —  i dopiero wy- 
sluchawszyjp o k o l e i  zdań rzeczoznawców pojedyn­
czych, komitet ten wypracowuje w n i o s e k .  Mo­
że być ten wniosek błędny, ale to już nie wina 
rzeczoznawców, i komitet, a właściwie władza nie 
może się zasłaniać nikim innym, tylko swoją wła­
sną nieoględuośeią lub nieudolnością. Wszakże ar- 
cywyjątkowo tylko się wydarza, aby na takiej pod­
stawie opracowany wniosek był nieodpowiedni, nie­
praktyczny. W ten sposób obecnie we Wiedniu 
urzęduje komisja mieszana rządowo-miejsko-han- 
dlowa w sprawie drożyzny mięsa, legumin i ja­
rzyn. W sprawach, gdzie kilka się krzyżuje przed­
miotów, jak właśuie w tej sprawie we Wiedniu, 
komitet dzieli się na grupy, i to samo rzeczoznaw­
cy, według szczególnych przedmiotów. Tym tylko 
sposobem dzieje się, że 1) ankieta dopina celu, to 
jest wyświoca kwestję wszechstrounie i podaje 
wszelkie możliwe środki; 2) nie kompromituje i 
nie zniechęca się członków; i U) władza zostaje w 
całości odpowiedzialną.

Wydział odpowiedzialny jest sejmowi, ma za­
tem prawo, ze swego łona, ze swoich zresztą urzęd­
ników wysadzać komisje, lecz wobec swojej odpo­
wiedzialności, nietylko faktycznej, (bo od tej nic go 
zasłonić nie może), ale i moralnej, n i e  m a  p r a ­
wa  z w o ł y w a ć  ko m i s y  j  g ł o s u j ą c y c h ,  ma 
on tylko prawo a w danym razie obowiązek spra­
szać a n k i e t y  do wypracowanego przez siebie 
k w e s t j o n a r z  a. Antiparlamentarna praktyka, 
jaka prawem tylko zadawnienia wkradła się pod 
ty m  względem w Wydziale, je s t przyczyną, Ze Wy­
dział nie broni z całą energią swych wniosków w 
sejmie, i ponosząc klęskę po klęsce, nie składa 
mandatów, przez sejm mu danych, choć to w po­
dobnych wypadkach jest jego obowiązkiem. Ztąd 
zaś w dalszej konsekwencji apatja, obojętność, nie­
chęć do gorącej pracy, jaka w ogóle daje się spo­
strzegać w Wydziale. Gdyby nie ryzy biurokra­
tyzmu najsurowszego, cały Wydział rozleciałby się 
dawno — tak jest w sobie rozprzężony. Dzięki tym 
ryzom, praca idzie —  ale jak idzie!

Za granicą, jeśli zwołują ankietę rzeczoznaw­
ców, to do pewnej ściśle określonej, j e d n e j  spra­
wy, która tylko może się rozpadać na kilka, ale

rysownika Niemiec, z którym powinowactwo mi­
strza naszego jest tak ścisłe.

Kaulbach ma bez zaprzeczenia więcej grozy i 
potęgi w dramatyzowaniu, często zadziwia uwido­
cznieniem nieubłaganego fatum, lecz w miękkości
i rzewności poetycznego polotu, przy równej może 
sile i naturalności, artysta nasz nikomu wyprze­
dzić się nie dał. I przez tę rzewność sympatyczną, 
płynącą z narodowego charakteru polskiego, pod­
niesionego jeszcze potężnem bogactwem poezji, jaka 
się w jego dziełach przebija, stoi odosobnionym, 
staje się odrębnym.

Mierne dzieło efektowe, często na pierwszy 
rzut oka, w jednej chwili, potrafi nas zachwycić, 
oczarować; dopiero gdy się w nie wpatrujemy, 
występują wady i niedokładności, płytkość w niem 
przesyca, a przesyt odtrąca. Gdy przeciwnie w u- 
tworze geniuszu zwykle się trafia, że ten na nas 
nio robi odpowiedniego wrażenia odrazu, nawet 
powszechnie gniewamy się nieco na autora za to, 
że nie poszedł w kierunku naszej fantazji, naszego 
pojęcia o pięknie; wyobrażamy sobie bowiem pra­
wie zawsze dzieło, do którego się zbliżamy, zupełnie 
inaczej, jak je znajdujemy. Dziwne w nas uspo­
sobienie w tern, że zwykle własnym gustem mie­
rzymy .poczucie estetyczne i ideał artysty. Dlatego 
też mierności, które odpowiadają smakowi ogółu, 
zyskują chwilowe powodzenie. Arcydzieła wyma­
gają rozpatrzenia, pracy oka i umysłu, aby się dać 
poznać i ocenić; powoli roztaczają swoje tajemnico 
piękności, które dopiero po pewnym czasie zdołają 
do nas przemówić, zwyciężyć nas i upoić. Błędy 
w nich nie istnieją, wyszukać ich niepodobna, nie 
ma się czem zrażać, a więc i spowszednieć nie 
mogą. A że w utworze geniuszu tkwi ta dziwna 
nieskończoność, więc tym to czarodziejskim przymio­
tem dzieła jego są wiecznie świeże i zawsze ciągną 
ku sobie.

Litwa przemawia do nas od razu sympatją u- 
czuć narodowych, których odbicie w samych sobie 
znajdujemy, lecz piękności jej, dopiero po długiem 
wpatrzeniu wydobywają się. Trzeba się dobrze 
zapoznać z utworem tym, aby go nauczyć się ce­
nić i całą duszą przylgnąć do niego. (D. n.)

ściśle z sobą spokrewnionych przedmiotów — jak 
np. w wspomnianej ankiecie wiedeńskiej z powodu 
drożyzny żywności. Nie przydzielono tejże samej 
ankiecie n. p. sprawy wodociągów lub sprawy 
uregulowania koryta Dunaju. Podobną jednak nie- 
naturalność popełnił Wydział krajowy, powołując 
tych samych 15 mężów, w jedną formalną ko­
misję ukonstytuować się mających, do spra­
wy obowiązkowego uczenia się drugiego języka 
krajowego, i zarazem, równocześnie do sprawy 
unormowania wzajemnego stosunku między narodo­
wością polską a ruską w Galicji. Jeżeli przeczyta­
my napisy rozdziałów wniosku p. Lawrowskiego, ja- 
koto: Postanowienia ogólne — Język •— Szkoły—• 
Polityczne stosunki, — to zaraz nas uderzy, że spra­
wa pierwsza jest tylko drobnym odłamem jednego 
rozdziału sprawy drugiej. Jeżeli zaś przejdziemy 
listę członków komisji, to spostrzeżemy, że połowa 
z nich wybrana jest tylko do tej drobnej sprawy. 
Tymczasem głównem — a dodajemy tu choć na­
wiasowo, niezmiernie ważnem — zadaniem tej ko­
misji jest sprawa w calem znaczeniu tego wyrazu 
polityczna. Z jej stanowiska winno się było ukła­
dać komisję, bo skoro ta byłaby swoją pracę załat­
wiła, załatwienie sprawy uczenia się drugiego języ­
ka nie byłoby wymagało i dwóch godzin czasu, 
choćby nawet uznano za potrzebne przywołać do 
niej osobną naukową komisję.

Nie wiemy, czy urzędowo komisja ta nosi na­
zwę „komisji językowej," — jeśli tak, to twórcy 
jej albo chcieli sztuczką odjąć jej znaczenie wła­
ściwe, albo zapoznali jej cel, który nie jest języ­
kowy, ale polityczny — i to powiedzmy otwarcie 
— prawno-polityczny. Komisja ta będzie miała w 
łonie swojem mężów, którzy pod względem filolo­
gicznym zasługują na najwyższe uznanie, ale pod 
względem polityki są dyletantami, albo zgoła się 
polityką nie trudnią. Będą więc ciężyć jako balast, 
a jednak mogą rozstrzygać przy głosowaniu! Przy- 
tem komisja ma istnieć jako ciało samodzielne, tak 
że między nią a mocodawcą, t. j. Wydziałem kra­
jowym, nie będzie żywej komunikacji — tylko dro­
ga pisemnego berichiu.

Komisja ta ma 1) rozpoznać wniosek rządo­
wy i wniosek Lawrowskiego, 2) wypracować wy­
pływające z nich projekta do ustaw i uchwał i 
przedłożyć takowe Wydziałowi krajowemu, a 3) 
Wydział ma zbadać te projekta i uchwały, i 4) 
przedłożyć sejmowi ze swein zdaniem na n a j b l i ż ­
s z e j  sesji Pominąwszy, że w tym planie kampa­
nii wywrócony jest do góry nogami stosunek ko­
misji do Wydziału; że właściwie komisja powinna- 
by przedłożyć tylko swoje zdanie, a Wydział wy­
pracować projekta do ustaw i uchwał; pominąwszy 
że Wydziałowi nie wolno zwalać z siebie odpowie­
dzialności moralnej wobec sejmu i kraju: — to 
proste rozpatrzenie sie w kalendarzu dowiedzie ka­
żdemu, który pierwsze początki rachunków posiada, 
że te cztery prace, powyżej wyłuszczone, niepodo­
bne^ są do wykonania w terminie oznaczonym, 
choćbyśmy nawet przypuścili, że nie znajdzie się 
bolszost’, albo meńszost’, która będzie szybkiemu 
postępowi pracy różne i nieustanne stawiać zawa­
dy. Sejm bowiem ma się zebrać w maju — a 
choćby się zebrał w czerwcu lub aż w lipcu, to 
jeszcze to za mało czasu do dokładnego tych  prac 
wykonania. Leży to już w samej naturze takiej 
komisji — a zwłaszcza z takich żywiołów, wobec 
takiego zadania, i śród takich jakie są stosunków 
złożonej.

Wydział może jednak uniknąć i tych zarzu­
tów i niedojścia pracy do skutku, gdyby tę komi­
sję odwołał, a zarządził ankietę na podstawie kwe- 
stjonarjusza —- jak to robią za granicą. Można 
spraszać członków czy to pojedynczo czy razem — 
ale tylko jednemu po kolei zadawać pytania; mogą 
zresztą członkowie ankiety wzajemnie sobie zada­
wać pytania; odpowiedzi zaś trzeba skrupulatnie 
zapisywać.

Resztę zdania naszego wyp wiemy w nastę­
pnym artykule. Wykażemy, że z a p r o s z e n i  do 
k o m i s j i  p o wi u u i  z ł o ż y ć  sw oj'e  m a n d a t y  
napowrót w ręce Wydziału krajowego, a to nie­
tylko, aby ułatwić spełnienie tego właśnie propo­
nowanego kroku — ale jeszcze z przyczyn iunych, 
bardzo ważnych.

Z zagranicy.
Pruskie dzienniki, zwłaszcza urzędowe, cierpko 

odpowiadają na wycieczki niemniej cierpkie inspi­
rowanych dzienników francuzkich. czynione ciągle 
z powodu mowy br. Bismarka w kwestji Badeuu. 
Wszystko to dowodzi niechęci, tlejącej między po­
wyższemu mocarstwami, które dziś tylko konie­
czność utrzymuje w pizoriiojMiarmónii i zgodzie.

Stronnictwo n a r o d o w o - l i b o r a l n e  szczyci 
się potwornem zwycięztwem nad niemieckimi kon­
serwatystami. Poseł TwesLui wniósł bowiem przy 
obradach nad kodeksem karnym w niemiecko-pru- 
skim parlamencie, aby posłowie za swe przemó­
wienia w Izbie nie mogli być pociągani do odpo­
wiedzialności. Postawiony wniosek wywołał żarliwą 
dyskusję, której rezultatem było ku wielkiemu 
zdziwieniu i niezadowoleniu reakcyjnej koterji, 
zupełne zwycięztwo wnioskodawcy i jego przyjaciół. 
Ta to okoliczność zapewne, gniew jakim dzion- 
niki półurzędowe są ku stronnictwu narodowo-libe- 
ralnemu przepełnione, jeszcze za przeprowadzenie 
wniosku o zniesieniu kary śmierci, o wiele jeszcze 
rozogni.

Hr. Bray objął już czynności prezesa mini- 
nisterjum bawarskiego, a jednocześnie z tern po­
wołał wiele nowych osób do zajęcia wyższych sta­
nowisk. Obecny prezes ministrów dwa razy już 
posiadał tekę ministra sęraw zagranicznych, a w ów- 
czas dał się już poznać jako przeciwnik pruskiej 
hegemonii.

Bnyer. Vaterl»nd to stwierdza, dodając; „Z 
przyjazdem nowego ministra, hr. Bray, i nowego 
posła austrjackiego, hr. Taaffe, do Monachium, roz­
poczyna się nowa polityka, która może mieć sta­
nowcze dla Europy znaczenie."

Hr. Bray wyjeżdżając z Wiednia dla objęcia 
proponowanego mu stanowiska, miał zapytywać 
hr. Beusta, jaką Austrja zamierza przyjąć politykę 
względem pruskich zachcianek.

Na to według niektórych pism niemieckich, 
kanclerz państwa austrjackiego miał mu odpowie­
dzieć : „Austrja postanowiła nie mięszać się w roz­
wój spraw niemieckich , a śledzić i je tylko zdała 
będzie, zachowa się zaś tak długo neutralnie, do­
póki nie będzie zmuszoną do wyjścia z owej pozy­
cji przez pogwałcenie traktatu pragskiego. “

Przed tygodniem donosiliśmy o wybuchu re­
wolucji w Meksyku. Morningpost podaje o niej bliż­
sze szczegóły. Sygnał do powstania dano w San- 
Luis, a zaraz na wiadomość o tem ruch począł się 
w całym Meksyku. W Zecatenas, gubernator Sta­
nu, jenerał Cadona wraz z wojskiem przeszedł do 
powstańców, a i wielu innych wojskowych tosamo 
uczyniło. Powstańcy pozostają w porozumieniu z 
sobą. Stolica spokojna, odkryto w niej jednak 
spisek, mający na celu wymordowanie rządu ca­
łego.

Energiczny Juarez cieszy się nadzieją zwy- 
cięztwa, skrzętnie robi przygotowania do stłumie­
nia ruchu, a surowością chce przestraszyć przyj­
mujących udział w rewolucji.

Kongres, rozwiązując się nadał mu na prze­
ciąg 6 miesięcy władzę dyktatorską, z czego ko­
rzystając ma zamiar zwiększyć swą armię, dotąd 
22.000 żołnierzy, dziś znacznie uszczuploną 
przez dezercję do powstańców, na 80.000 żołnierzy, 
a to sposobem rekrutacji. Każdy Meksykanin, zdol­
ny do noszenia broni, ulega poborowi, a bezwzglę­
dność, z jaką postępuje Juarez, słuszną wywołu­
je obawę nawet w cudzoziemcach, czy i im także 
prowadzić walki w swej obronie nie poleci. Prze­
śladowanie dzienników dochodzi bajecznej suro­
wości.

Pośród amerykańskich Mormonów postrach i 
wzburzenie wielkie panuje. Cullom bowiem w Iz­
bie deputowanych swego Stanu postawił wuiosek o 
wzbronienie poligamii. Jakkolwiek wniosek ten nie 
ma szans uzyskania większości, obawa jednak o 
wydaniu sejmowej uchwały, przejmuje osoby intere­
sowane i wywołuje wśród nich ruch wielki. W 
Lac Salle mormonki urządziły meeting dla obrad 
nad powyższą kwestją. Kilka tysięcy kobiet różne­
go wieku stawiło się na narady i po kilku godzi- 
uach dyskusji uchwalono następującą rezolucję: 
„Poligamja jest jedynym środkiem ku ochronieniu 
niewinności i cnoty kobiecej i jedynie środkiem 
skutecznym przeciwko prostytucji."

Od robienia uwag w kwestji powyższej woli­
my wstrzymać się, podając jedynie o niej wiado­
mość według dziennika Le New-Jork Herald.

Mormonki mają przyzuane równouprawnienie 
polityczne, mają prawo obieralności.

Kwestja emancypacji kobiet, która od lat kilku 
coraz więcej zyskuje na Zachodzie zwolenników, a 
nawet w gronie ludzi zajmujących poważne stano­
wisko w świecie naukowym, ma niemniej licznych 
przyjaciół, w Ameryce północnej znajduje już prak­
tyczne zastosowanie. Niedawno pani Amelia Hobbs 
została wybraną w hrabstwie Jorsey sędzią poko­
ju. Wyroki przez nią wydawane odznaczają się 
roztropnem zrozumieniem rzeczy i znajdują u 
spółobywateli wysokie uznanie.

Korespondencja Gazety Narodowej.
W iedeń d. 10. marca.

( 0 )  Z powodu wuiosku Rechbauera, zapanował 
w niemieckim obozie parlamentarnym znaczny ruch —- 
a co uajcbarakterystyczniejsze, że dotychczas ani je ­
den głos nie odezwał się otwarcie przeciwko temu 
wnioskowi. Nawet nowa Presse zgadza się na te na­
stępstwa" z zastrzeżoniami podrzędniejszego znaczenia. 
Niemiecki klub lewicy (około 30 głosów) przyjął ten 
wniosek w całości, jeszcze przed wniesieniom jego w 
komisji, co sio zaś tyczy klubu środkowej lewicy (o- 
kolo 90 głosów z ministrami oprócz Stremeyera), to 
wedle wszelkiogo prawdopodobieństwa rozbije się on o 
ten szkopuł: ccntraliści starej szkoły, pod żadnym 
warunkiem nie zechcą przystać na zrobienie tak zna­
cznego wyłomu w dotychczasowym systemie, a młodzi 
zgodzą się na wniosek Rechbauera, przyjmując go ja ­
ko malum necessanum. W łonie rządu niema także 
jednomyślności w tej sprawio. Czytając uważnie opinio 
o rochbauorowskim projekcie ugodowym z Galicją 
dzienników, o których mówią, żo odbierają natchnie­
nie z rozmaitych sfer rządowych, zostawiwszy wresz­
cie rozmaite inno wskazówki, jakio mi pozbierać uda­
ło s ię , wnoszę, żo Giskrze chodzi o imię inicjato­
ra nowej epoki w Austrji —  epoki, którą zapewne 
nazywać będą „autonomiczną" przez wstręt zabobon­
ny do słowa „federacja." Na toj drodze liczy dr. Gi- 
skra na sympatjo dworu i pomoc Reusta —  większość 
parlamontarna znajdzie się już także. Beustowskie pi­
sma nie przestają ani na chwilę wyszydzać bezowo­
cności obecnej polityki gabinetu, chwiejnej i niekonsek­
wentnej, dzienniki któro od początku stanęły po stro­
nie zasad incinorjału mniejszości, coraz pewniejszy sie­
bie przybierają ton, jak np. stara Presse, do której 
jeszcze toraz pisywać ma dr. iiergor, więc dalej dzien­
niki notorycznie półoficjalno oświadczają się za wnio­
skiem Recbbauera, niozawisłe donoszą zaś o niezmor­
dowanych usiłowaniach tajemnych Giskry, aby nawią­
zać koniecznie układy z opozycją czeską, gdy urzę­
dowe źródła zachowują o tom wiole mówiące mil­
czenie, a i Slowieńcom nawet miano zrobić ta­
jemnie jakieś pomyślne przyrzeczenia, w skutek cze­
go pozostali w rajchsracio pomimo odrzucenia wniosku 
br. Potriny, chociaż jeszcze przód kilKU tygodniami 
oświadczyć mieli gotowość do usunięcia się z rajchs- 
ratu. Otóż wszyscy wiedzą, że coś się gotuje, że o- 
becna sytuacja bezbarwna długo trwać nie może. Ale 
dwie są tylko alternatyw y: zawrócić się na drogę, na­
kreśloną w memorjalo Herbsta, lub inaugurować poli­
tykę ugodową. Powrót do programu czysto centrali­
stycznego jest już teraz rzeczą absolutnie niemożliwą, 
więc wypływa ztąd w logicznej konsekwencji konklu­
zja, że weźmie górę stronnictwo autonomistów. Znęka­
ny słabością, domowemi troskam i, przygnębiony tru­
dnością stanowiska swego, któremu ani ta len tem , ni 
siłą moralna, sprostać nie zdoła, wyszydzony powsze­
chnie Hasner i tak zawzięty cen tralista , jak Herbst, 
nie przetrwają tego —  będą musieli ustąpić z gabi­
netu, a ich miejsce zajmą ludzie barwy Rechbanera, a 
może i on sam.

Ekspektoracje te mogą wydawać się przcdwczos- 
nomi, bo rzeczywiście żaden z tutejszych dzienników

' nie wypowiedział tego dotychczas wyraźnie. Już przeu 
kilku dniami pisałem w tym duchu (o jeden dzień 
przed publicznem wniesieniem projektu Rechbauera), a 
wypadki, które zaszły od tego czasu, nietylko , że nie 
negują słuszności tych przypuszczeń, ale owszem stwier­
dzają je coraz kątogoryczniej. Rozumio się, że o tych 
rzeczach nie może dziś żaden śmiertelnik wiedzieć cos 
stanowczego —• bo przecież i samemu Giskrze trudno 
przewidzieć, jak się skończy jego gra, ale że zanosi 
się na nową krizys m inisterjalną, to czuć —  jak to 
mówią w powiotrzu. Przełom tego rodzaju nie doko­
nuje się w kilku dniach, więc długo będzie się z tem 
marudziło, sytuacja coraz bardziej będzie się wikłać, 
trudności będą się piętrzyć, niemiecka większość par­
lamentarna, jak to u nioj w zwyczaju, oglądać się bę­
dzie na rząd, rząd będzio mataczył i wywijał się, jak 
nieprzymierzając, dotychczas czyni to w komisji rezo- 
lucyjnej, i wśród takiego klopotliwogo położenia odro­
czony zostanie rajchsrat na świąteczne forjo , podczas 
których sytuacja będzie się klarować w zaciszy gabi­
netów. Po świętach zajdą stanowcze wypadki.

0  zachowaniu się delegacji polskiej wobec wnio­
sku Rechbauera, jestem w możności podać następującą 
wiadomość:

Ze względu na to, że rezolucja nie jest właści­
wie projektem do ustawy ugodowej, ale tylko wnio­
skiem do przyjęcia przez Radę państwa uchwały, 
przyznającej krajowi naszemu objęte w niej prawa;

zważywszy da le j, że forma wniosku Rechbauera 
zbliża się znacznie do ustawy ugodowej, jak ją  sobie 
wyobrażają polscy deputowani;

1 uwzględniwszy wreszcie, że rechbauerowski pro­
jekt może liczyć na pozyskanie potrzebnej większości 
*/g części głosów

dologacja sejmu galicyjskiego zgodzi się, aby ten
wniosek przyjąć za substrat do dalszych rokowań re-
zolucyjnych, podnosząc naturalnie przy odpowiednich
punktach to zawarto w rezolucji żądania, które Rech- 
bauer obciął w swoim elaboracie.

Wypadałoby jeszcze postawić wniosek na naj- 
bliższom posiodzeniu wydziału rczolucyjnego, aby po- 
prostu uciąć bezcelową pogadankę dotychczasową nad 
pojedyńczomi punktami rezolucji, przystępując wprost 
do traktowania wniosku Rechbauera.

W ministerjum handlu obraduje komisja facho­
wych, zwołana w celu obradowania nad kwestją refor­
my taryf kolejowych. Złożona jest przez połowę z
deputowanych, a przez połowę z reprezentantów To­
warzystw kolojowycb. Między powołanymi w skład 
komisji znajduje się Piotr Gross i Wajgiel, jest więc 
nadzieja, że wotum sejmu naszego, powzięto w tej 
sprawio podczas ostatuiej sosji, nie pozostanie bez 
skutku.

Są niejakie widoki, żo parlament upoważni rząd
do koncesjonowania linii kolejowoj z Drohobycza do 
Chyrowa, jako odnogi kolei stryjskiej. Tym sposobem 
osiągnięto by częściowo col projektowanej kolei Hu- 
siatyn-Stanisławów-Przemyśl, t. j. skierowanoby drogę 
handlową z Wołoszczyzny i z Pokucia na zachód 
wprost, z pominięciem kołowania na Lwów.

Przegląd polityczny.
Ziemie polsk ie. Dziennik Poznański pisze : 

„Smutna nas dochodzi wiadomość, w którą nie 
chcielibyśmy wierzyć, gdyby nie pochodziła z po­
wabnych źródeł. Otóż p. hrabia Edward Raczyń­
ski rozpoczął już podobno układy o sprzedaż dóbr, 
po ojcu odziedziczonych, Wojnowice i Dakowy, w 
powiecie bukowskim, ze znanym a szczęśliwym 
przedsiębiorcą, panem dr. Stroussbergiem w Berli­
nie. Dobra te obejmują około 22.000 morgów 
pszennej ziemi. Jeżeli sprzedaż ta przyjdzie rzeczy­
wiście do skutku, będzie to nową klęską dla ży­
wiołu polskiego w księztwie Poznańskiem. Szczęśli­
wy przedsiębiorca kolejowy, dr. Stroussberg, już 
dziś jest w posiadaniu kilku pięknych majątków 
w księztwie. Nabył od księcia Sulkowskiego do­
bra Leszczyńskie, od hrabiego Edwarda Grabow­
skiego dobra Wąweluo w powiecie wyrzyskim, po 
hrabiach Mycielskich dobra Długie Stare z przyle- 
glościami, jego żona dobra Tarnowo w powiecie 
bukowskim itd. Słusznie toż powiada Posener Ztg., 
że może pewnego pięknego poranku się dowiemy, 
iż „człowiek, który wszystko nabywa", całe księ­
stwo Poznańskie, któro przecież tylko 532 mile 
kwadratowo obejmuje, zakupił".

Sanki. Petersburyskie Wiedomosli donoszą, jakoby 
w krótkim czasie miała nastąpić emisja nowej po­
życzki kredytowej w królestwie Polskiem. Listy za­
stawne zostaną niebawom wygotowane. Zwracamy 
uwagę, że pożyczka ta, w przeszłym roku w lipcu 
przez cara dozwolona, była już postanowioną w r. 
1865. Rząd moskiewski naumyślnie zwlekał tak 
długo przyzwolenie wypuszczenia nowych listów za­
stawnych, by jak najdłużej nie pozwolić właścicie­
lom p dskim wyjść z przykrego położenia.

Koncesja na kolej żelazną od Smoleńska, przez 
Orszę, Mińsk, Słouim, Kobryń do Brześcia litew­
skiego (ogółem 680 wiorst), o którą się starał b. 
min. rolnictwa, br. Alfred Potocki, jak się dowia­
dujemy z pewnością, została przyznaną moskiew­
skiej kompauii, budującej drogę z Smoleńska do 
Moskwy.

Zabiegi M oskw y w  Rzym ie. Uerliner Post 
podaje nam następujące wiadomości: Kardynał An- 
tonolli miał powtórnie doradzać papieżowi, aby ten­
że zalecił Polakom zupełne poddanie się pod jarzmo 
moskiewskiego rządu, ze wzglądu, że car moskiew­
ski pod tym tylko warunkiem przyobiecał głowie 
kościoła, że katolicy w Litwie, na Wołyniu, Podo­
lu, w kijowskiej i mohLewskiej gubernii, doznawać 
będą łagodniejszego obejścia. Myśl ta wyszła pier­
wotnie z Petersburga, znalazła w Antonellim go­
rącego poplecznika, który też nie przestaje używać 
całego swego wpływu, aby nakłonić papieża do po­
dobnego kroku. Papioż skłaniał się do podszeptów 
swego sekretarza stanu, gdy w tem ucieczka ks. 
Sosnowskiego z Lublina, jego zjawienie się w Rzy- 
lnie i żywe słowo, jakie ton prałat o prześladowa­
niu Polski zaniósł przed tron papiezki, przerwały 
nawiązane negocjacje. Papież rozgniewany nie chciał 
ani słyszeć o radach Autonellego.

W czasie soboru poczęto nanowo pracować i 
wpływać na ojca św. a tym razem o ile się zdaje, a '0 
bez pewnych widoków na przyszłość. Rząd na°* 
skiewski pod wpływem jezuitów rozpoczął nanoWO
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P i » § ( y l k i  S i i s s t i i s s s f c i e
wytwarzane z solnego źródła Rakoczego o 
k t óe s o  tnnci' i skutkach uzdrawiających 
Pp. radca dwora dr. Balling, dr. iirha.-dt i 
dr. Diruf w swych pismach wspominają. 
Takow” używają się ze skutkiem przeciw 
ospałości trawiących organów, przeciw nie­
ustanny m dolegliwościom stolca, błędnicy 
bezkrewno.ści, hemoroidom, skłonnościom 
reumatycznym i szkrofułom.

Flakonik pastylków, zawierający sole 
z jednej litry wody Rakoczego

l i o s z t u j ©  6 0  e n t .
N itfilszo»auych można nabyć tylko w 

aptece p. Z. liu c k e ra  w e Lw ow ie.
Z zarządu królew. baw. wód mineral­

nych_____________________ 1289 1—36

L e ś n i c z y  e g z a m i n o w a n y
a długoletnią praktyką i dobicmi świadec­
twami, otrzyma pos de w S k a rb ie  S kala - 
ckim .  1559 2 - 2

Drukarnia Felara
w  R z e s z o w i e .

poszukuje zdolnych zecerów.
Tylko ci panowie, którzy sobie życzą 

zająć długotrwałe i spokojne stano wiato , 
zechcą e ę  zgł >sić d j księgarni Felara w 
R zeszow ie. 1553 2—3
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Maszyny nieustanne
J»|). l l e F i n a in i - L a c I ta p e l l e  i C ii. 

C«l o w er
144 F au b o u rg  F o isso n n ie re  w  F a ry ż u

<1 o  w y r a b i a n i a

Napoi gazowych,
Wody sodowt-j i w.-Z' lk.-eh wód mineralnych 
i medycznych według przepisu; limonady, 
wszelkich napoi o-dudzonych, aromatyzo­
wanych i alkobolieznych, win musujących.

Mogą być użyre do konserwowan a pi- 
Wa, przerabiania świeżego piwa na musują­
ce jak stare, i do ulepszenia takowych w 
gatunku i smaku. Szczególne przyrządy do 
ustawienia tych maszyn nie są wcale po­
trzebne, każda osoba może kierować ich 
ruchem i fabrykacją. Dają rękojmią.

Maszyny te są jodynj zadoayć czyniące 
Przepisom rad higienicznych i zdrowia pu­
blicznego, jedynie które odpowiadają po­
trzebom eksploatacji przemysłowej.

Osoby których zamiarem jest zajmować 
się tym zyskownym przemysłem, powinny 
zaopatrzyć się w  p o d rę c z n ik ;

F a b r i U a t l o n  v o n  k o h l e i i
s a u e r i i a l t i g e n  ( a c t r a n k r n ,

wspaniałe dzieło ozdobione 80ciu tabli­
cami rycin, wydmę w niemieckim języ'ku 
u Wiegand i Heropel w Berlinie , jako też 
We w szystkich księgarniai h (na zadanie po- 
8 y ła j3 T o sp ek t^J^^ ł^ tn ie )j^ ^^ 5 4 5 ^ 2 ^ j2 6

1 0 0 .0 0 0  dolarów w srebrze 
D n i a  £ 0 *  m a r c a  b .  r .

n a tą p i  nadzwyczajnie wielkie
Losowanie premij

m i a s t a  H a m b u r g a ,
klóre w krótkim czasie wypłaci, 2 milio­
ny talarów w sr-hze, następuiaee wygr . 
ne : tal. 100.000, 00.000, 40000, 30000 
iO OOOe 10.000, 12.0 0 0 . 8 po  10.000 
8000. 2 po 0.000 , 3 po  5 000 , 0 po 
4900. 5 po 3.000, 20 po 8,000. 30 po 
1500, 130 po 1000,810 po 400, 335 po 
800, 8300 po 100, 00, 40 ittl

Tylko 'wygrane będą wyciągnięte.
Za przesianiem 4 złr. wysyłam cały 

‘ns. a Złr. pól losu. 1 zlr. ćwie.ć losu.
',sy te (nio promes;) ważne są tylk 

□ a powyiej o/.n.ai zony termin l o s o - a u a f  
sył im takowe ryeldo i pud taj' ram f

żej oznaczony termin loso 
, a takowe rychło i pod la i'

- , ,,aj«*Ul"g i(J-szych lic, a wj 
L  wraz z li la ciągnieni:raz po r >ysf. 7, .„  . r au z> cęrneciu.
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I Przez staranny i oględny dobór mej 
j Herbaty, jako też przez hurtowne kupno 
I z pierwszych źródeł jestem w możności 
każde żądauie zadowolnić i śmiało po­

wiedzieć

NAJLEPSZA i .YAJTIŃSZA 
HERBATA

N A  W A G Ę  W IE I IK Ń S C Ą ,
w J i a . t i d . L u .

Karola Bałłahana
w e L w o w ie .

Rozkazy z prowincji uskuteczniam 
natychmiast. 1259 8— 12

Wodę An.itrrynoAYą do ust
sprzedaje  z a m im t  po 1 zlr. 4 i ct.  ty ln o  po 
1055 4 0  c t.  w. n. — i 5 1

A L G O F O  N,
wypróbowany ś ro d ek  d.» ry c h łe g e  u śm ie ­
rz acta bolo zębów, (lakonik po 5 0  et. ,  

ap teka w e L w ow ie pod S re b rn y m  o r ­
łem  ZYGMUNTA I tu rK K K /1

Cierpiących na piersi
i SUC H O TN IK Ó W

od lekarzy upuszczonych, pielęgnuje za po- 
mocą śr dków domowych

A D A M  C IEL E S& I
w  J a r o s ła w iu ,  1344 G -6 

gwarantując za wyzdrowienie w początkach 
suchot, w bardzo zadawnionych sprawuje 

wielką ulgę i życie na la 'a przedłuża.

W i a d o m o ś ć  d l a  l e k a r z y .

SYROP Dra FORGET
' Sipop du
ifrFORGET

używa się z najpomy- 
Uniejszj'm skutkiem 
przeciw kaszlom  n

__________ uporczyw ym , k a ta
ront . itiikiiiB/.owi, n e rw o w ej iry tacji 
uaczyo  płacowyr-U i w sze lk im  c ie rp ie ­
niom  p ie rs io w y m . Lekarze paryzcy za­
wsze z pomyślnym skutkiem go przepisują 
Łyżeczka od kawy jest dostateczną. Dostać 
można w Paryżu u Dr. Chable, rue Vivicn- 
ne. 36: w Krakowie u Brunona Miczyiiskie- 
go, w Warszawie w składzie materjałów ap- 
iecznycti Dalia, we Lwowie jedynie w apte­
ce P io tra  M ikolascha, w Brodach u p. 
M. Kullaka, Cena flaszki 1 złr. 80 cnt., z 
opakowaniem 2 złr. w. a. 1012 23—48

" " W Ó l l A L j n T  J A t l M T

w Paryżu.
Od dawna znana i oceniona za najsku­

teczniejszą na leczenie i zachowanie od pró­
chnieniu zębów; sprawia przyjemną wori w 
gębie, leczy dziąsła delikatne i skłonne do 
krwawienia, uśmierza w jednej chwili naj­
gwałtowniejszy ból zębów. 1001 17—24 

W Paryżu w aptece p. C aban . 67 rue 
Jean Jacques Rousseau; we Lwowie jedy­
nie w aptece Piotra Mikolascba, w Krako­
wie w ap'ece p. Tranczyńskiego, w Bro­
dach w aptece p. Kullaka.

Kas] ogniotrwałe
z  f a b r y k i  F .  W c r t h c i m a  i 

S p ó ł k i  w  W i e d n i u
u t r z y m u j e  r.a s k l a l z i e

Arnold Werner
we L w o w i e ,  n i żs za  u l i c a  Kur ul a  

1313 €-12 L u d w i k a ,  Nr .  4. i 5.

§ li rfii udEsEMi p iM
Jest to Syrop roślinny czyszczący krew bez rtęci (merkurjuszu.) Leczy odziedziczoną O- 

Istrość krwi, oczyszcza ciało z żółci i zepsutych humorów, jest bardzo skuteczny w 
I skrofulicznych słabościach, silnych boleściach w c asie porodu, uporczywych lisza- 
jjach, wyrzutach syfilitycznych, świerzbie, zadawnionym reumatyzmie, wysypce u ko- 
lb ie t w wieku krytycznego przejścia, nabrzmieniu gruczołów, chorobach zaraźli­

wych nowych lub zadawnionych bardzo uporczywych. (016 9 — 48
I Dostać można w Warszawie w składach materjałów aptecznych pp. Galicy o, Spics-
j sa  i Mrozowskiego; w Krakowie w aptekach pp. J . Trauczyńskiego i Redyka\ we Lwowie w

Iapteco p. P. Mikolascha\ w Brodach w aptekach pp. K ullak  i Franzos\ w Rzeszowie w 
■piece p. Schaitter; w Poznaniu w aptece p. Dr. Monkiewicza-, w Botuszanach w aptece 
p, Schmeltz.

Skład główny w Paryża przy ulicy Richer 12, u p. Giruudeau de S t. Gercais.

|  W yprzedaż
j z  % p o w o d u  z n a c z n i e  p r z e p e ł n i o n e g o

I ,  J : » < 3 L i x  P ł ó c i e n

—• p r a w d z i w y c h  R u in b u rg sk ic h , I r la n d z k ic h , z w y k ły c h  w eb,
zwanych holenderskienii,

^  po cenach nadzwyczaj niskich
3  tudzież
§  Z o n e s ó w  a n g l e l s K i o ł i .
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Ogromny wybór chustek do nosa, 
tuzin od 2 złr.
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R u d o l f  W i s s m i i l l e r
przy ulicy Szerokiej Nr. 7 1/4 we Lwowie.

o t r z y m a ł  w ł a ś n i e  w i e l k i  z a p a s

0 3 3 X 0  P O K O J O W Y C H .
Tusze, i i  przez mu ją długoletnią praktykę w tym zawodzie udał" nr się 

zjednać wzięcie u szanownej Publiczności, że tak pod w zrbdein powierzonego mi doboru 
jakoteż i gustownego udekorowania tapetami pokojów i sufitów potrafię się wywiązać ku 
ogólueinu zadowolnieniu. Teraz ztś kiedy samoistny sklep otworzyłem, będzie tern więk- 
szein inojem staraniem, ażeby nictylko wzięcie moje i nadal utrzymać, ale aby i dalsze 
względy zamawiających u mnie sobie zaskarbić.

Udzielam i przesyłam także na każde żądanie próbki ws, elk eh obić do wy­
boru i proNze o laiirawy udział. — 1440 3—6

Do naszych szanow n ych  P. T. czy te ln ików .  3 8
Ze znanej uczciwości powszechnie sz. publiczności w najlepszej pamięci zostający

.  ' 1,1 ‘ raezkich| f  ^Jr *

B .  F r i e d j u n g 1
w  W i e d n i u ,  M a r g a r e t l i e n s t r a s s e  IN'r. 48  1499 3—12

pozwalam sobie szanow. publiczności przy nadchodź\cej porze wiosennej polecić ubiory, 
wykonywane podług modelów, dla mężczyzn i chłopców niemniej wszystkie do tej kate- 
gorji należące rzeczy najsumienniej, a’ to :

! !!  U b r a n i e
Ł adne ub ran ie

m ę z k i e  !!!

Zarzutka
Wiosenne ubrania 
Letnie ,.
Pikowe „ dobre 
Myśliwskie M 
Domowe
Przednie wiosenne i letnie 

ubrania 
Przednie surduty czarue 
Spodnie letnie ,
Spodnie pófwehiiane 
Spodnie wełniane ,
Spodnie czarne ,
Kamizelki letnie 

„ wełniane
„ kolorowe lub
białe pikowe

w iosenne po 15 złr.
od 8 zt 

15 . 
10

10 . 
2 , 
3
5 ,

50 c. do 20 zł. — c

S :  = ::15 „ — „ 
15 „ —
8 * — „

!!! R i e l i z n n  i n ę z k a  !!!

50 ,
50 i

50 ,

20
25 ,
d » 
4 , 10 , 10 .2 , 
o ;

5 0 ;

50

5 —

2.— 2.25 
2-50 2 75 

; 4.— 5 — 
1.50 2.— 
1-50 1.80 

i 2.25 2.50

0 .- 8 - 
1.39 0 .- 

. 1.80 2.-

2.— zł.
2.50 r
8.50 „

3 . -

10 . —
1-50
2.25

!!! I  b r a n i e  d l a  c h ł o p c ó w  !!!
Paletoty od 1 złr. 50 c. dla 15 letnich, 

ładnej formy po możliwych cenach.
O dokładne podanie miary upraszam : 

do surdutów wymaga się podania objętości 
ciała, pleców i rękawów, do spodni szero­
kość i obszerność kroku, dla chłopców 
wystarczy podanie wieku.
Z a m ó w i e n i a  z a  z a l i c z k ą  p o c z t o w ą .  O p a k o w a n i e  b e z p ł a t n e .  

W z o r y  w y s y ł a m y  n a  ż ą d a n i e  f r a n c o  i b e z p l a t n i e .

K oboty  dom ow ej.
Płócienne koszule do roboty od 1.50 — do 
Irlandzkie koszule płócienne 
Prawdziwe ruiuburgskie jjlócicn.
Przedtćo koszule ręcznej roboty 
Kolorowe koszule tlosmos 
Kiah* koszule szyrtyngowe 
Prawdziwe koszule angielskie 
Najprzed.-iiejsze balowe koszule, 

z wstawkami haftem francuz- 
kim

Płócienne kalesony 
Prawdziwe rum burgskie

Kroju węgierskiego i niemieckiego.
Najprzedniejsze chusteczki do nosa płócienne i ba­

tystowe pól tuzina po 2 złr. — 6 złr.
Do koszul uprasza się o podanie objętości szyi.

!!! K o n f e k c j e  !!!
Kołnierzyki męzkie. kraw atki, szarfy, 

szkarpetki wełniane, Fils de cos, białe i 
kolorowe.

R zeczy , k tó re b y  się nie podobały  
p rz y jm u ją  sie n a p o w ró t.

Zamówienia na kwotę V5 złr. otrzy­
mają w prezencie piękną koszulę.

A pteka A. U erlinera fprzy ulicy Karola Ludwika w e L w ow ie, poleca sławny
S Y R O P  P A G L i A N O

7. Florencji, którego właśnie świeży transport prosto z Florencji otrzymała, ja ­
ko środek n.ezawodny w słabościach hemoroidalnych, i w ogóle na wszystkie 
p. chodzące z nieczystości krwi. 1399 4—6

Niniejszem potwierdzam, że aptekarz A. Berliner we Lwowie odemnie 
słac. ny syrop sprowadza.

H iron im ns P ag lłan o , Profesor z Florencji.
Oraz poleca ta spieka prawdziwe

P i g u ł k i  l l o r y z o n n ,  które wproBt od Moryzona z Londynu sprtwad/.a.

C  IE 2  nNiT 3N T  X  I Ł

A P T E K I  H O M R O P A T T C M M
urządzonej całkiem oddzielnie od istniejącej aleopatyoznej,

P 1 0 T E A  M IK O L A S C B A
W© Lwowie.

Dra L utzego w  K O then:
Apteczka o 43 środkach w pigułkach 30. roztarcia

i  » 00 „ „ •
n n 80 » * n n n
n n rr » fl Yi n n •
» n » » % m » rezerwowa
» » . • . », * » » B,  na anginę z broszurką . . . .
„ od bolu zębów . . . . .

,  cholery . . . . .
Dra. F . A. G iinthera w  L a n g e n sa lz a :

Apteczka o 120 środkach w płynie, 3ciej i 6tej potęgi .
80 - _ „ B B *

8 złr. — 
12 , -  
15 ,  -
24 ,  -
25 « -  
12 „ -
2 
2 
2

Ct

50

60
48

120
80
60
44

pigułkach 15go roztarcia

23
18
11

8
10
9
6
6

50
50
50
50

50

w pig- 30go roztarcia, w pularesie

30
22
18
12

5 
7 

10 
14 
20 
25 
28 
35

6 
10 
13 
16

50
50

kieszonkowa
Centralnej apłeki homeopatycznej w  Lipsko :

Apteczka o 120 środkach w płynia, 3ciej i 6tej potęgi .
B » S 0 „  b » B B *  •
» » 9 0 »  * B B B *  *

40
P IO T R A ” M IK O L A S C H A  w e ” L  w  o’w  i e*

A p t e c z k a  o 24 ś r o d k a o h  w p ł y n i e  3ciej i 6tej p o t ę g i
B B ®  > B a * *
a a ® 0 a  b b b b
B B ^0 » » B B B
B a 120 B b b b b
B B 160 B b b b b
■ B 199 n B B B B

.  240 
b 24

» » AQ a
- S2B 80 B

K ażdy  ś rodek  p o jed y ń czo  . . . ,
Apteczki zawierające  środk i  p ie rw o tn e  wielkości te jsam ej,  o p o łow ę  drożej od cen p o w yższych  

P r o s z e k  pr z ec iw '  c h o l e r z e  dr. L u tzego  • • . • “  ”ł“
Dr. G iint l iera  środ. dla  b y d ła  p r z e c i w  zarazie p y sk .  i racicznej flaszka 1 
K a w a  h o m e o p a t y c z n a  dr. L u tzego  • • p a cz k a  —

,  ‘ z żołędzi  . • ’/ , funtowa
C z e k o l a d a  h o m e o p a t y c z n a  . . . .  *
C n k ie r  m l e c z n y  , . . . * •
M a c z e k  h o m e o p a t y c z n y  •
O p ła tk i  h o m e o p a t y c z n e  . • • •
S p ir y t u s  h o m e o p a t y c z n y  .

D z i e ł a  h o m e o p a t y c z n e :
1. Nauka h o m e o p a t j i  dr. L u tz eg o  w ję z y k u  n iem ieck im
2. T o rsa m o  uzieło spo lszczone  przez dr.  K a c z k o w s k ie g o
3. L e k a r z  d o m o w y  P o d w y so c k ie g o  .

TAIn4niATirob-jp.on nnccp nnnmwRfl WA/danip

iunt

18 
źsz 

złr. 50 ct.

15 
10
50

4 złr.
5 B
5 B
2 1061 5—t

Uprasza się rych i0 ‘ i z zaufaniem udawać 
do domun P o p i s a n e g o ,  k tórem u szczęście  
osobliwie sprzyja, po0(1’ a d resem :

s i c g n i u n d  I l e c K s c ł i r i
^ 15-42 2—10 in H am burg.

( > a n s t w «  K o z o w a
potrzebuje

rachmistrza
z najacegu sie  przy U'm na a Bronomii.  Roczna 
płaca  2 0 0  złr. w. a poum iszkanie  i wik t.
" g ło s i ć  s ię do v. ł ^ścic l la P. re s t .  j ą H  2 — 3

legły w sku tek  d tug  letniej p ra k -  
ty k i  w wyiaiiianiu p o ty cz ek  w 

8 al. akcy jnym  banku k ipu te rznym .  gai.
' '■arzystwie k re d y to w em  z u m s k le m  i w in. 
nych podobnych zak tad ich ,  mogaP w y k a za ć
* I P E L \ 4  C W A B A N C J Ą
Poleca się  pp. w łaścicielom msjotn1 ści t a  ■ 
ouląrnynh i hipoteczny.-h ,

L ir ty  f ranko  d., Adm inis trac ji  Gazety 
K atodow ej pod dresem B'I’e raaw a“

m ogą być w yliczone  
P 'zez  c iągłe  użycie 
d o k t o r a  e l e k t r o  medy-

Cznego ,  w y na lazku  bandażu Marie, niajace 
So przywile j  na  lat 15.

Dostać można w Paryżu przy  ulicy de 
1 Arbre sec, 44; we Lwowio wyłącznie w a- 
Ptece Zyg. Jrtuckero. i q  5 7  e _ ‘j  aptece

RUPTURY

Ogromne powodzenie tego środka po­
chodzi z jogo własności doświadczonych, 
sprov/adzania na powierzchnią ciała zapale­
nia i rozdrażnienia najżywotniejszych w e­
wnętrznych części organizmu. Najznakomit­
si lekarze w Paryżu zalecają Papier Wlinsi 
na k a ta r y ,  g r y p ę ,  z a p a l e n ie  g a rd ł a ,  r o z ­
d ra ż n ie n ie  n a c z y ń  o d d e c h o w y c h  jbrou- 
elntes) r e u in a ty ż m y  w  lę d ź w ia c h  i n e r ­
w a c h  b io d r o w y c h  itp. Jednorazowe lub 
dwurazowe użycie wystarcza i nie zostawia 
żadnego śladu oprócz świerzbienia.

Dostać można w Warszawie w składach 
Materjałów aptecznych pp. dalio, Mrozow­
skiego i L u d w u a  Spiess; w Krakowie w 
aptece p. Tranczyriskiego; w Wilnie w ap­
tece p. Cbróścict iego; we Lwowie w apte­
ce p. P io tra  Mikolascba, w Brodach w a p ­
tece M. Kullaka. 1005 2o—28

*^yyaŁłw^ t!t̂ «î ^^-,*łTTrTi‘t*nT:iiiriniih mugmaa—a—

grypy, katary, zapa. 
lenie p iersi, us-ępują 
przed użyciem

Tysiąc- o.-ób p rz e z  z rę czn e  o p e ra c j e  n a  g ie łdz ie  szybko i bez trudu doszło do bogactwa, które przewyższyło naJf“  h ć 
ich oczekiwania, codziennie widujemy najwymowniejsze tego dowody. Czyż tego rodzaju korzystne inter-esa I_04ebnić 
udziałem tylko pewnych sfer uprzywilejowanychY — Ażeby prywatnym osobom, zdała od giełdy znajdującym się, um

korzystny udział, urządziliśmy

Kantor dla interesów giełdowych
w którvm k a ż d y  (w Wiedniu lub na prowincji) przy malej wkładce od 100 zlr. do 200 złr. z Podn° 8^ “ iprA™
papierów korzyść ciągnąć może, nie będąc zmuszonym do k u p o w a n i a  l u b  s p r o w a d z a n i a  takow yenpap  * l > »--‘m
zatem P. T . publiczność, z w ła sz c z a  p r z y  obecn ie  n lz k o  u p a d ły c h  k u r s a c u ,  do łaskawych P°*ec®'t’0W0£cja 

atnie załatwiać będę. F r o g r a m y  bezpłatnie; o b ja ś n ie n i a  udzielają się z
n  -  r .n in n ł n i r  f f ir  B o r s e n Be s c n d l t e ,

1050 3 5 - 3 9

iielaja sie z wszei^ą v
Com ptoii fo r B arsen g esch afte ,

Wiedeń I. Tiefer Grabcn, 17

PASTY pana BLAYN,
z p ą c zk ó w  sonny m o rsk ie /.

W Paryżu w aptece p a n a  U la y n ,  u l i ­
ca du Marche St. l lonore, 7; we Lwowie 
w aptece p. Piotra Mikolascba, w Krakowie 
w aptece p. Trauczyńskiego, w Brodach w 
aptece M- Kullaka 1011 2 2 - 2 4

Filia Banku Angielsko-ausfrjackiego we Lwowie
podaie do powszechnej wiadomości, że

orf rfnia X* września 1869począwszy od. dnia

5 1 ,  i s r a m  k i  s o w i

o ś m io d n lo u te m  wypowiedzeniem  wydąte, i  od w 8 z y s , k i e l .  w  obie«o b ęd ący  ci,
1 N O A Y  ^  <  *  I V  1087 26 - 2 6

Z dniem p o w y ż sz y m  5°[0 iiczy.

09884829



6 GAZETA NARODOWA z dni;. 12. Marca 1870.

C, i  nprzywilejofama kolej igalicyjsfea Karoh Ludwika.

Obwieszczenie.
14. zwyezajoe igrraiilzeRie walne Akcjuarjiszów.

Podpisana R a d a  z a w i a d o w c z a  ma zaszczyt zaproszenia pp. Akcjonarjuszów c. k. uprzywilejowanej kolei galicyjskiej Karola Ludwika, 
mających prawo głosowania na

czternaste zwyczajne zgromadzenie walne, które się odbędzie 
■ w  S O b o t ę  d n i a  5P. j  a  r o k u

o godzin ie  przed południem w  W iedn iu ,  w  małej sali n o w e g o  gmachu T o w a rzy stw a  m uzycznego ,
na którem podług statutów następujące przedmioty pod rozprawę i uchwałę przyjdą :

1. Sprawozdanie Wydziału rewizyjnego z zamknięcia rachunków z r. 1869.
2. Sprawozdanie roczne Rady zawiadowczej.
<3. Rozrządzenie uadwyżką z roku 1869.
4. Sprawozdanie o wykonaniu budowy nowych linij i użycia dozwolonego na to kapitału.
5. Wybór Wydziału rewizyjnego do zbadania rachunków z r. 1870.
6. W uzupełnieniu Rady zawiadowczej.
Panowie Akcjonarjusze, posiadający najmniej 40 akcyj, życzący sobie wypełnić prawo głosowania, zechcą złożyć wzmiankowaną liczbę akcyj 

w myśl §§. 22. i 26. statutów, najdalej do dnia 9. kwietnia r. b., a otrzymają natomiast oprócz potwierdzenia na złożone akcje, kartę wstępu do zgro­
madzenia walnego.

Złożenie akcyj uskutecznić można;
w W i e d u i u : w kasie Towarzystwa. 1571 1-3

w c. k. uprzyw. austrjackim Zakładzie kredytowym dla handlu i przemysłu, 
u p. S. M. Rothschilda; 

we L w o w i e :  w kasie zbiorowej Towarzystwa, na tamtejszym dworcu kolejowym;
w filii c. k. uprzyw. Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu, 

w Frankfurcie n. UL: u pp. M. A. Rotszylda i Synów;  
zapomocą konsygnacyj w dwójnasób wygotowanych, zawierających akcje w porządku arytmetycznym, które bezpłatnie wydawane będą w wymienionych 
kasach i agenturach.

W razie zastępstw, pełnomocnictwa na odwrotnej stronie karty legitymacyjnej wydrukowane, winne być od mocodawcy wypełnione i własno­
ręcznie podpisane.

40 Akcyj daje prawo do jeduego głosu, żaden jednak akcjonarjusz nie może zastępować więcej jak 25 głosów we własnem i mocodawców
imieniu.

Rada zawiadowcza.
Podziękow anie.

Do szan o w n e j  rep rezen tac j i  we Lwowie 
fi. k .  uprzyw. T o w a rz y s tw a  .A z ie n d a  Assi- 
c u r a t r ic e “ w T rjeśc ic .

W roku  1868. zn iszczy ł  og ieć ,  niecną 
ręk ą  p o d ło żo n y ,  w Podmojscact)  z ab u d o w a ­
nia dworskie  i zapasy  zbożowe, k tó re  prze- 
■/.emnie. j a k o  dz ierżaw cę teg o  m a ją tk u ,  w 
Tow arzystw ie  ,A z ie n d a  A ss ico ra t r iee“ z a ­
bezpieczone były.  — P o  p rzeprow adzeniu  
ś ledz tw a  i sk o n s ta to w an iu  i s to ty  czynu, w y ­
p łacono  mi bezzwłocznie  w y n ag ro d zen ie  w 
znacznej kwocie.

W roku  1863. p o w s ta ł  znowu po żar  w 
Podmo.jscack z tej samej p rzyczyny,  a c h o ­
ciaż tym razem  o b ow iązek  Aziendy co do 
wynagrodzen ia  s zkody  m ó g ł  być zakw est jo -  
nowanym  z p rzyczyny, iż za sz ły  by ły  w i- 
s toc ie  zm iany  do tyczące  rzeczy ub ezp ieczo ­
n y c h ,  T ow arzys tw o  to jed n a k  n ie ty lko  nie 
rob iło  mi żadnych t rudnośc i,  ale nad to  w y ­
płaciło  mi całkow itą  kw otę  za sz k o d ę  s u ­
miennie  o b l iczoną ,  zb ad aw szy  poprzednio  
gruntownie  rzecz ca łą  i uw zględn iw szy  s łu ­
szne powody.

Oceniając w szys tk ie  oko liczności  w tej 
sprawie  , poczuwam się do o bow iązku  z ło ­
żyć publiczoie  p o dz iękow an ie  ta k  “D yrekcj i  
c. k. uprzyw. A z ienda  A ssieu ra tr ice  w TTje- 
scie,  j a k o te ż  jej Reprezentacj i  we Lwowie,  
za tak ze wszech miar ludzkie  postępowanie .

W N ow osiółkach w m arcu 1870.
1573 1—2 M. Gutkowski.

POLAK
średnich  ł a t , poszukuje  miejsca ja k o  uzdol­
niony' rachmistrz  lub k o n t ro lo r  , obok  te g o  
może urządzić  lub zaprowadzić  w ad m in i ­
s t rac j i  gospodarcze j  odpowiednia  k o n t ro le  , 
a jeże l i  t a k o w a  gdzie i s t n ie j e , " sku teczn ie  
rozwinąć  i p ro w a d z ić ,  — życzy sobie  umie- 
r-zcienia ty m c z aso w o  choćby ty lk o  za  kosz t  
u trzym ania .  — B liż szych  w iłdom ości  udz ie ­
la p. B ogum ił  K o tu la  w Wiedniu KSrntoer-  
r ing  nr. 6. 1572 1 - 3

W  Łańcucie
f od I. 65  jest, 24 m o r g ó w  g r u n t u  o r n e g o
w dobrej gleb ie  bez z .budowali gospodur-  
■k'cti z w .Jn e j  ręki do sprzedania.  Bliższa 
wiadomość u właśc ic ie lk i  T l a r j i  i ł l a c iu l -  
h k ię j  w B rzeżanach .  ’ 1570 .1— 3

Dysponent
obeznany z buclia.ucrią i k s i ę g a r s t w e m  
pniakiem no-mieckiem: znajdzie niezwłoc 
nie umieszczenie w księgarn i  i sk ładz ie  
papieru ' 1574 1 - 3

T. Sn icgockicgo
W Bydgoezczy .  W. ks. Poznań*' ic.

Cudzoziemka
rodem z Drezna, udzie lająca  naukę  w sw o­
im języ k u  o jczy s ty m ,  francuzkim i p o c z ą t ­
ków jęz y k a  ang ie lsk iego  , poszukuje  
po W ie lk ie jn o cy  miejsca j a k o  w y ­
chowaw czyni  lub j ak o  to w a rzy sz k a  na wsi.

Oferty proszę adresować : 1.. B. 8.. po- 
t t e  rosL nfć  Szczerzec. 1558 2-3

k m I o I  m m m
c. k. uprzyw . galic.

akcyjnego Banku hipotecznego
kupuje i sprzedaje 14«« h-»

wszystkie elekta i m o n  ety
pod warunkami najprzystępniejszemi.

■rfiiffffi irwawiraM

^  ^j0g«siawieństwo u Kolm  w ^

Kantor izby wymiany 
giełdowy i loteryjny.

Izba w ym iany.
Kupuje i przeihij.i wszelkie {ratunki elektów  państwowych przemysłowych, monety z ło te , i srebrne, 

zlecenia do tokowania kapitałów, zam iany kuponów i udziela w iadomości potrzebnych.

Kantor loteryjny.
Losy i promesy na wszystkie ciągnienia. 20 częściowe kwity udziałowe na losy państwowe z r. 1864 

uo 8 z?i\ na losy kredytowa p> 10 ztr. !*rzez zakupno fakie?o losu udziałowego gra właściciel zaraz n a  '20 , 
ń/ęść kwoty, w ym żonij »n tym łosie i złożonym u nas. n-*zt;zco staje s $ tako vy los własności.? w 20 części. 
Te losy udziałowe kupujem y na powrot po dziennym kursie.

Interesa giełdow e ,
załatwiamy za złożeniom wkładki około 580 złr. na każde zamkniecie giełdy tj około 5.000  ztr. 

rzetelnie i wprost baz pośrednictwa sm zala gietd)wesjo. Prolongacie najtan iej. O trzym any zysk wypłacamy 
natychmiast baz wszelkiego potrącenia. Przeciąg spekulacji zależy od strony. Program  bezpłatnie bliższe 
wiadomości na zapytania pisemne i ustne. 1337 7—20

J ó z e f  Kohn <4* Comp.
W eclisle r, W ien, .Stad*, S cho ttengassc  Nr. 0.

WWW

S O I O M I U E R  <t
B rieg ,  R e g -B e z .  Breslau,

polecają, swoje elastyczne materace na drutach, najlep­
szej konstrukcji, p i e r w s z e j  d o b r o c i ,  jednakowoż tnii • 
szc jak te u R. hiitzky &. 8 i ber w Kugsburg. dlatcgo- 
też o tych ta k  pochlebnie  napisrla „die Garteolaube6. 
T a k o w e  mają pierws«ei'o.two przed wszyslkiemi dotąd 
używanemi materacami, gdyż przyczyniają sic do . zy- 
stości i zdrowia, są zawsze umiarkowanej elastyczności, 
odznaczają się większą trwałością jak  na sprężynach, 
u których w krótkim czasie sprężyny opadają, i nie 
wyuiagaią kosztowiei reparacji.

L e ż e n i e  n.. t akow ych  jest  zawsze norm alne  i zdro­
we. gdyż nasze  e lastyczne m ate race  im dru tach ,  p - t rze -  
bujn l ek k i e j  po5*łt»ki r o sh ar ow e j .

Dla  swe j  t a n i oś c i  s t a l ą  sio t a k o w e  n ie z b ę d n e  d la  
b o g a t y c h  i b i e d n y c h ,a  n a j s t o s o w n ie j  d la  h o t e l ó w ,  
z a k ł a d ó w  s z u i t a i ó w  Itd.

TJpadłośiS.
K o n k u rso w a  w ie lka  w yprzedaż  upadłości  B eka  rozpoczę ła  sie już dnia  1. lu tego w I 

lokalach b y łeg o  in s ty tu tu  akcy jnego .  "

w *.... _ Operngasse Nr. 2.
W szelk ie  zasoby f ow arów  będą pojedynczo albo hurtem

0 czwartą część niżej szacunkowej wartości wyprzedane.
1 V tt n i o tr n rA tn lrn la e n  ar n  lr U _ ... -     . u i  .1 ,

m
W y c ią g  p ro to k o la rn y  z k o n k u rso w e j  m asy  wszelkich na sprzedaż  p rzeznaczo  

nych  to w aró w  :
Praw dziw e batystow e fran cu zk le  chusteczki 

7. rozmaiłem i kolorowemi borduram i, eleganckie tak 
d la mężczyzu, jak i dla dam, tuzin po 4 złr, 80 cnt. 
na zadanie sprzedaje się, i po pól tuzina.

Praw dziw e fran cu z k ie  białe lniane chustki do 
nosa 0(1 codziennych do najlepszych gatunków, tuzin 
po 2. 2.50, 3. 4 do 6 złr.. nabyć można i pół tuzina.

P raw dziw o b ru k se lsk ie  b ia łe  c h u stk i batysto­
we dla mężczyzn i dam, najprzedniejszy gatunek 
tuzin po 4.50. 5, 6. do 7 z Ir.

F ran cu zk le  c h u stk i b a ty stow e z bordurami we 
wszystkich kolorach tuzin po 4.50, do 5.50 zlr.

Jap o ń sk ie  b ia łe  b a ty stow e ch u s tk i z pięknemi 
ntłasowemi borduram i każdy tuzin w osobnej szka­
tule po 12 sztuk po 5 złr.

S zy rty n g , p e rk a le , p łó tn a  z b iałej przędzy w 
resztkach po 20 i 25 cn t.  łokieć. Nakrycia stołowe, 
lniane garnitury drelichowe i damastowe. Garnitury 
na fi, 12. 18 i 24 osób. serwety i obrusy w jednako­
wych deseniach, no pół ceny.

B iałe  dam astow e serw ety  deserow e, tuzin po 
2 zlr . obrusy do nakrycia do kawy, czerwone luli 
niebieskie no I złr. 50 cnt.

B ia łe  ln ian o  ohrurfy na fi osób p<5 1 złr. 50 cnt.
B iałe ln ia n e  serw ety  stołowe tuzin po złr. 3.00.
B iałe  ln ia n e  rę c zn ik i tuzin po 4 złr.
B iałe ln ian e  rę c zn ik i k u ch en n e , 30 łokci cała 

Sztuka 5 złr
C iężkie re ń sk ie  weby ręcznej przędzy na 12 ko­

szul damskich. 5 ćwierci łokcia szerokości po 17 złr. 
najleosze po 20 złr

5 ćw ierci ło k c ia  szerok ie  ln ia n e  w eby, 40 łok­
ci wiedeńskich po 17 zlr.

P rze d n ie  b e lg ijsk ie  weby p łóc ienne  1 b a ty s to ­
we, 5 ćwierci łokcia szerok. 50 łokci wiedeńskich po 
ztr. 3(L 35 do 40.

5 ćw ierć! ło k c ia  sze rok . koronne weby, 48 łok­
ci wiedeńskich na koszule męzkie i damskie, niciuinuj 
na pościel w dobrym gatunku po zlr. 20, 24 do 27.

C iężkie  p łó tn a  domowe z rygajskiego lnu w do­
brym gatunku 3(1 łokci po złr. 8.50. 0 50 do II .

L n iane  koszu le  m ę z k ie ,  z najlepszych do zwy­
czajnych gatunków rozm aitej wielkości elegancko zro­
bione po z l r .  1.70, 2 50, 3 30 do 5 złr.

B iałe  i kolorow e koszulo z szy r ty n g u , najnow ­
szych fasonów, pierwsze z delikstnem i zakładkami na 
półkoszufkach, ostatnie w rozm aitych deseniach, po 
złr. 1.50, 2.50. 2.80 do 3.

L n iane  dam skie  koszn le  różnych fasonów, po 
złr. 1.70, 2.80. 3, 3.5(1 do 4.50-

M ajtk i dam skie  z perkalu. szyrtyngu, płótna lub 
z dobrego barchanu, kroju francuz kiego po złr. 1.50,
2.50 do 2.80. 6 1

Dam skie nocne g o rse ty  najlepszej formy i In- 
1 wykwintnej roboty po złr. 1.50. 2.50. 2.80. 3

3.50 cnt.
L n iane  dam skie  nocne koszu le  z dłngiem i rę 

kawami kołnierzem i mankietami pojedynczej i ste- 
bnowanoj roboty po zlr. 3, 3 50 do 5.

Elepranckle
bezcen.

1 zw ykłej ro b o ty  spodniie za

F ran cu zk le  try k o ty , jako też flanelowe kaftani­
ki męzkie i damskie po zlr, I 80. 2.50, 3.50 do 5 po 
takich cepach i spodnio.

W
ł t ló w  s z p i t a l ó w  Itd.

P rzy  z a m ó w ie n ia c h  jest potrzebnym  o zrnezen ie  d ł u g o ś c i  i s z e r o k o ś c i  ł ó ż k a .  Ce­
na podług  wielkości  po 5 ’/> i O1/ ,  ta la ró w ,  kom ple tne  łó ż k a  wraz z m ate racam i od 12 do 
14 tala rów . 1509 1 - 6

R o zsy łam y  za pobran iem  pocz tow em  do w szys tk ich  p row incy j  m onarchii  auslry- 
jaeko-w egie ruk ie  - Z a  opakow an io  nic się n ie  liczy.

y P F  K u p n ją c y  za 50 z łr .  o t rzy m u ją  obrós lub sześć  se rw e t  rabatu .  Kupcy  lub 
od przeda jący  p rz y  w iększych  partiach  skon to .

P o m im o  ta k  tan ich  cen ręczy  się  za is to tne  i p raw dziw e tow ary .

Der B e c k ’sche Concursm asse-Verkauf.
W i e d e ń ,  Operngasse  Nr. 2. vis a vis Opery.
W y c ią g  p ro to k o la rn y  mebli,  obrazów, lu s t r  to w u ró w  m o d n y ch  itd.. n a ­

stąp i  temi d n i a n r . ’ 1561  1 — 12

i W i e d e ń s k i e

Towarzystwo Izby Wymiany
|  z kapitałem akcyjnym  3 m iliony złr.
|  kupuje i sprzedaje effekta państwowe i przemysłowe, losy, monety zło- 
p te  i srebrne, promesy na wszystkie ciągnienia, załatw ia sprawy weksle- 
|jwe i listów kredytowych (przekazy) wystawione na wszystkie znaczniej- 
i!sze miejsca Europy i Ameryki, tak  na rachunek tutejszych giełd, jaku- 
| t e ż  na zagraniczne najrzetelniej. —-
i

ii

Wiener Wechselstuben -Gesellschaft
|1370 8—24 W iedeń, Lrahen Ar.
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